
W Gońcu Urzędowym ogłoszony został następujący:

Telegram Ministra Najwyższego Dworu.
Podczas przebytej przez Jego Cesarską Mość Najjaśniejszego Pana choro­

by, bez przerwy nadchodziły, tak bezpośrednio na Imię Najjaśniejszych Państwa, 
jako też za pośrednictwem ministrów Najwyższego Dworu i spraw wewnętrznych, 
od rozlicznych stanów, instytueyi, stowarzyszeń w Państwie i od poszczególnych 
osób, bardzo liczne oświadczenia, wiernopoddańczej miłości i przywiązania. Nie­
zależnie od tego ludność wszystkich wyznań, we wszystkich miejscowościach, 
wznosiła powszechne modły o jaknajprędsze wyzdrowienie Jego Cesarskiej Mości.

Po podaniu o tern do wiadomości Jego Cesarskiej Mości, Najjaśniejszy Pan 
Najmiłości wiej rozkazać raczył: W y  r a z i e w s z y  stk  i m s t a n o m i s t o w a r z y ­
s z e n i o m w P a ń s t w  i c  s e r d e c z n ą  wd z  i ę c z n o ś ć  za w y r a ż o n e  u c z u c i a .

Podpisano: Minister Cesarskiego Dworu generał adjutant baron Frcderilcs.
Liwadya, 30 listopada 1900 roku.

O D  R E D A K C Y I .
Pięć lat minęło od czasu rozpoczęcia pracy, która przebój om 

wywalcza sobio należno w społeczeństwie naszem stanowisko.
Piękność nabożeństwa, ozdoba świątyń, oto bliższy cel na­

szych zabiegów. Jesteśmy z ludu polskiego, na niego toż szczególną 
zwracamy uwagę, by chwalił i czcił .Stwórcę swego językiem dla 
siebie zrozumiałym. Niech zabrzmi pieśń B oya  Rodzica, gdzie tyl­
ko jest mowa polska, niech powróci zwyczaj śpiewania Godzinek  
ku czci N a jśw iętsze j Ranny, niech dźwięczy wszędzie jednako R ó­
żaniec ku  chw ale N iepokalanej D ziew icy , wtedy dosyć dla nas na­
grody, za pracę, za zabiegi i kłopoty.

Wszystkich dobrze życzliwych prosimy o poparcie. Warunki finan­
sowe, nie pozwoliły dochować obietnic niektórych, co przy zwiększe­
niu liczby prenumeratorów możnaby wynagrodzić w. roku przyszłym.

Dodatki nutowe w roku 1901 stanowić będą utwory z tekstom 
polskim, mogące służyć do nabożeństw majowych, czerwcowych 
i t. p. Rozpoczynamy rok nowy dodatkiem nutowym:

harm cnifacyą p ie śn i „  Boga R o d zica”.
W Maju dodamy litanię do Serca Jezusowego z nutami.

Wszystkim przyjaciołom, życzliwym, czytelnikom za przesłany opłatek i życzenia noworoczne, 
przesyłamy z wdzięcznością „Bóg zapłać."

l\e d a k cy a .
{kST 0 wczesne nadsyłanie prenumeraty uprzejmie prosimy.
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K U r M  K O & C \ E \ i H W .
O K R E S  III

Upadek Muzyki Kościelnej.
(od 1600 do 1830 roku).

«< —

ięclzy kompozytorami kościelnymi, którzy, pomimo nowego 
kierunku, nie zerwali z przeszłością— z polifonią, na pierw­
szą zasługuje wzmiankę:

GlOVanni Croce (1560 — 1609), kapłan, od roku 1603 dyry­
gent św. Marka w W enecyi. AlitOiliO Lotti, ur. w W enecyi 1665 
roku. Zmarł jako kapelmistrz św. Marka 1740 roku. Kompozy- 
cye jego mogli się równać z najlepszymi utworami epoki ubiegłej.

Beiiedetto M arcello, ur. w Wenecyi 1686 roku. zm. 1739 
roku, zostawiając 50 kompozycyj psalmowych, które mu zapewniły 
sławę mistrza muzyki. Podobnie i inne miejscowości posiadały 
mistrzów w tym czasie.

Gi0Vanni Matteo A soia  ( f  1596) w Weronie. P y ł 011 księ­
dzem. Jego kompozycye dziwnie rzewne i pobożne. W  Padwie, 
Rawennie, w Loretto słynie, uczeń Willaerta, zakonnik braci mniej­
szych Fra Constanzo Porta  ( t  1601). Słynie przepięknemi f/dro- 
itus na pięć głosów, w których głos tenorowy, prowadząc inelo- 
dyę, zastosowaną do uroczystości roku kościelnego, występuje jako 
tłomacz symboliczny tajemnic obchodzonych *). W  Mantui słynie 
(LodOVicO GrOSSi), znany w historyi jako Viadana od miejscowości 
ugodzenia swego Viadana, pod Kremoną. Wprawdzie w Koncer­
tach kościelnych, jedno i dwugłosowych, na jeden i na dwa głosy 
z organem, wprowadził (Hasso CoidiniioJ śpiew aryj i deklamacyi 
lecz w kompozycyach, przeznaczonych do Liturgii, ma cechę czysto 
klasycznej muzyki. *

W  I(iceuza znajdujemy kapolmistrza Leoni, w Modenie Ora- 
zio Vechi ( f  l 604), kanonika, w Neapolu Alessandro S carla tti 
( f  1725), Leo Leonardo, ( f  1745), Dorante Francesco ( f  1755),

Szczególnie w Rzymie długo się trzymali muzycy zasad dawnej 
szkoły. Ayazzari A gccto  ( f  1640), uczeń Viadany, kapelmistrz 
kolegium niemieckiego w Rzymie. Beiievo!i UraziO ( f  1672), ka-

*) Amhros. G. d. M. t, III, p. 517.
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poi mistrz św. Piotra; Bematici G-uScppC ( f  1690) uczeń Bt;uevoli; 
Bai Tornaso ( f  1714), kapelmistrz św. Piotra; Pitoni Giuseppe Ot- 
tario ( f  1743), kapelmistrz św. Piotra; Pisart Pasquale ( f  1778). 
W szyscy tu wymienieni byli gorliwymi zwolennikami starego kie­
runku w muzyce kościelnej, do tego stopnia, że Pasqual’a nazwa­
no Pal e s t r y X V I I I  wieku.

W Niemczech spotykamy takich mistrzów jak Leo Hassler, 
Gregor Aichinger i Joseph F u x , pomimo nowatorstwa uszanowali 
w suych kompozycyach zasady tradycyjnej muzyki. Leo H aS S ier, 
ur. w Norymberdzo 1564 kształcił się w W enocyi pod kierunkiem 
braci Gabryelich, umarł we Frankfurcie nad Menem 1612 roku 
Na wyróżnienie zasługujo jego msza na 12 głosów. Grzegorz Ai- 
chiliger, kapłan z Ratysbony, (ur. 1565 r. f  1628) często do swych 
kompozycyj używał motywów ze śpiewu chóralnego. FUX ur. 1660 
roku w Styryi, długoletni kapelmistrz we Wiedniu ( f  1737). Naj­
większy sławę historyczny uzyska! sobie przez wydanie w języku 
łacińskim ksiyżki pod tytułem: „ Grackis ad Barnaś sum “ , o nauce
kompozycyi.

Lecz pomimo tych starań pierwszorzędnych'mistrzów upadek 
muzyki kościelnej coraz więcej się rozszorzał. Nikło powoli rozu­
mienie Liturgii mistyczne, natomiast żądano od muzyki kościelnej 
uczuciowej pobożności. Kompozy to rowie sami odróżniali muzykę 
kościelny od świeckiej przez pewion poważny nastrój.

Do upadku muzyki kościelnej przyczyniały się również i przy­
czyny drugorzędne. W wieku X V I I  poczęto ustawiać wzniesionia 
dla chóru naprzeciw ołtarza, w znacznej od niego odległości po 
większoj części nad wieikiemi drzwiami. Do składu chóru byl 
przypuszczani świoccy, a nawet kobiety. To oddzielenie chóru od 
ołtarza było uczynione dla tego, by do chóru przypuścić kobiety 
i kościół przez to zamienić na słodziuchny przybytok marzeń; przez 
co też muzykę kościelną pomału sokularyzowano. Nadużycia pod 
tym względem musiały być wielkio, bo św. hougregact/a VisiLaiio- 
nis Apostolorum  *), do której należy nadzór nad kościołami Rzymu,

Szkodliwem dla śpiowu liturgicznogo i polifonii okazało się 
wprowadzenie na chór instrumentów muzycznych.

Użycie instrumentów bez śpiewu było zawsze ganiouom. Filo­
zofowie starożytni nie zaliczali muzyki instrumentalnej do sztuk 
pięknych z tego powodu, że bez tekstu trudno zrozumieć muzyki, 
w r. 1665, wydała rozporządzenie, żeby chóry śpiewaków wysoko 
umieszczać i je  kratami gęstomi od ludzi odgradzać, aby nikt z koś­
cioła nie mógł widzieć śpiewających na chórzo.

* ) Dr. Katschthaler. Gesch. d. M. cytu je teu dekret str. 150.
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Co jeżeliby można było zastosować Jo zarzutu, że i łaciny wielu 
nie rozumie a pomimo to polifonia jest piękną i jest zalecaną 
to na to odpowieJzieć łatwo słowami św. Tomasza z Akwinu *) f 
„e ts i  aliąui non m telliyant, quae can tan lu r , inlelliyant tamen p)'op- 
te r  fjuid canta/dar, scilicet ad landem D e i ;  cl hoc są fjicd  ad devo- 
tionen excdandam u. (Jeżeli niektórzy nie rozumieli tego, co się 
śpiewa, rozumieć będą wszakże dla czego się śpiewa, to jest na 
cliwałę Boga; i to wystarczy do wzbudzenia pobożnych uczuć). 
Pomimo niechęci ku muzy co instrumentalnej, była ona w użyciu 
wielkiem u starożytnymi. Egipcyanie **) przy spełnianiu swych 
ofiar grali na licznych instrumentach, rozmaitej wielkości i kształ­
tu. Grecy i Rzymianie, choć nieco umiarkowauiej, lecz i oni uży­
wali instrumentów. Żydzi wszakże za czasów Bawicła i Salomona prze­
szli wszystkie narody. Podług opowiadania Flawiusza podczas wy­
stępów uroczystych śpiewało 200,000  śpiewaków, którym wtórowało 
40,000  harf, 200 ,000  trąb i 40 ,000  innych instrumentów. Wpraw­
dzie w niewoli Babylońskiej cytry pozawioszano na wierzbach rzek 
Babylonu, lecz muzyki w znpołnośei nie zaniechano. Na sto lat 
przed Chrystusem używano instrumentów strunowych. Znaną jest 
cy tra  lró jkq in a  (Kinnor), instrum ent podobny do sk r iy p ie c  (Asor), 
h a r fa , na której grywano dwoma rękoma (Nebel), instrnm enl czwo­
rokątny, obciągnięty strunami, na którym wybierano melodyę pal­
cami (Psalter), wreszcie rozmaite harfy półkoliste ze strunami. 
Trąby i puzony były w użyciu do wzmocnienia melodyi, cytry 
i harfy towarzyszyły śpiowowi, flety zaś grały główną melodyę.

Jak się chrześcianie zachowywali w obec używania muzyki 
instrumentalnej, świadczą o tein dzieła Ojców Kościoła: Klemensa 
Aleksandryjskiego, św. Chryzostoma, św. Hieronima, św. Augustyna, 
św. Etrema i innych. W szyscy oni użycie instrumentów, nawet 
podczas prywatnych biesiad i uczt zabraniali. O użyciu instrumentów 
podczas Liturgii mowy być ni o może. Chociaż nie jedno w dzie­
jach Liturgii pierwszych wieków podlega sporom, to jednakże nie 
używanie przy obrzędach św. instrumentów jost rzeczą powną.

Powaga i skupienie ducha, które tak Ojcowie Św. zalecali nie 
mogłyby się ostać wobec hałasu instrumentów do wzbudzenia 
w sobie pobożnych uczuć, bo łaska Boża, wiara, nadzieja i miłość 
Chrystusa obudzały w nich natchnienia święte; i w tein Ojcowie 
św. widzieli całą nizkość judaizmu, że musiał zapał religijny we 
swych wyznawcach obudzać środkami wewnętrznymi i zmysłowymi.

*) Summ. Theol. II, 2 <J 1 1 .
**) Haberl. K irch . Mus. Jahr. 1 H8 9.
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Jak b y ło  w pierw szych  pięciu  w iekach chrześciaństwa tak też 
pozostało nadal z tą ty lk o  różnicą, że chociaż, oprócz  organu w k o ­
ściele  nie używano żadnego instrumentu, w prywatnem  jednakże ży­
ciu instrum enty znalazły szerokie zastosowanie. Szczególn iej w szko­
łach klasztornych uczono grać na instrumentach.

i l T E K A T U R A  I W T Y K A .

Cantorinus Romanus seu collectio compendiosa cantionum ecclesiasti- 
carum ex Missali, Rituali et Pontificali Romano... Ratisbonae sumptibus Fr. 
Pustet. MDCCCKC,

Książka ta wydrukowana u Fr. Pusteta w Ratysbonie zawiera śpiewy 
w różnych okolicznościach używane, wyjęte z ksiąg rzymskich, jak  Mszału, 
Rytuału i Pontificału, przeznaczona jest dła młodzieży do ćwiczenia. Podo­
bna do naszych Kancyonałów, tylko że nieco obszerniejsza. Znajdować sio 
powinna w bibliotece każdego zwolennika muzyki kościelnej.

Missa in hon. Sancti Spiritus 2 Voc. Cant. et Alt... (Ten. vel Bas ad 
libitum) Regensburg Pustet. 1798. Obok rzeczy wielkich i trudnych pre­
zes amerykańskich towarzystw cecyljańskich, I. Singenberger, tworzyć umie 
łatwe, przystępne dla najsłabszych śpiewaków. Msza niniejsza pod wzglę­
dem stopnia łatwości do wykonania przewyższa wszystkie dotychczasowe 
kompozycye Singenbergera, przeznaczona dla dwugłosowego chóru z Sopra­
nów i Altów lub Tenorów i Basów złożonego, lub też dla chóru czterogło­
sowego mieszanego; z tego wiec powodu bardzo praktyczna...

K s. W . B .

P R Z E W O D U  W  WYBORZE DZIEŁ MUZYKI KOŚCIELNEJ.

Msze na cztery głosy mieszane: Sopran, A lt, Tenor i Bas, średniej 
trudności.

411. Witt, Fr. op. 30 Missa in hon. 8. Micliaelis Archangeli.
Mszę tę można wykonywać na jeden głos, na dwa głosy równe 
i na cztery. Jest bardzo przyjemną. Tekst bardziej jest dekla­
mowanym niż śpiewanym. Cena part. 1 m,; gł. po 10 fen, 
Wyd. Fr. Pustet, Regensburg. Organ.

112. Witt, Fr. op. 31. Missa in hon. 8. Andreac Acellini.
Msza ta właściwie jest na jeden głos z organem i jako taka wy­
różnia się swoją pięknością. Dla chcących urozmaicić śpiew do-
danem jest sześć miejsc na cztery głosy mieszane albo na 3 mę­
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skie. Cena part. 1 m.; gł. po 10 fen. Wyd. Fr. Pustet. .Regens­
burg. Organ.

443. Witt, Fr. op. 37 b. Missa „Sccundi toni.“
Między kompozycyanii Witta msza sccundi toni, zdaniem kryty­
ków, naczelne zajmuje miejsce. Pomimo, iż jest utrzymana w to- 
nacyi ściśle kościelnej jest wszakże w niej tyle ognia i siły me­
lodyjnej, że na wyróżnienie zasługuje bezsprzecznie. Cena part. 
1 n y  gł. 40 fen. W yd. Fr. Pustet. Regensburg.

444. Witt, Fr. op. 38 Missa X I  (Jonici) Toni.
Do tej mszy czterogłosowej bez organu jest dodane Credo uniso- 
no z organem. Msza piękna i w całości liturgiczna. Cena part. 
1 m. 20 fen.; 4 gł. 40 fen. W ydał Fr. Pustet. Regensburg.

445. Witt, Fr. op. Missa „Sepleni dolorum‘1’ in hon. S. Mariac V. Dolorosae.
Ks. Witt w dziele op. 41 pomieścił wszystko, co tylko jest uży- 
wanein w śpiewio Mszy św. Oprócz części zwykłych Mszy św.: 
Kyrie, Gloria, Credo, Sanctus, Benedictus i Agnus Dei, pomie­
ścił i części zmienne: Introilus, Graduale, Offertorium i Commu- 
nio. Słowem w tej mszy jest wszystko, oprócz btkwencyi Stabat 
Matcr, co tylko kościół przepisał we Mszale na Uroczystość 
Matki Boskiej Bolesnej. Cena part. 70 fen.; gł. 00 fen. W yd. 
Fr. Pustet. Regensburg.

ROZMAITOŚCI.

Kościelno-muzyczne wrażenia z podróży
(Florencya, Salcburg, Wiedeń, Kraków.)

(Dalszy ciąy.)

Podając przed rokiem w „Śpiewie" początek korespondencyj z wyciecz­
ki kościelno-muzycznej, sądziłem, iż notatki moje zmieszczą się w 4 łub 5 
numerach. Tymczasem, wbrew oczekiwaniom, przeciągnęło się to, co pisa­
łem, aż do dziś dnia. Jeżeli mi Bóg dopomoże i czas pozwoli, postaram 
się wydać (wrażenia) w odbitce osobnej z ilustracyaini; wtedy rozszerzę je 
trochę i koniec obszerniejszy dodam. Tymczasem śpieszyć muszę, aby obe­
cnie skończyć artykuł: czytelnik bowiem mógł łatwo i wątek i nić opowia­
dania stracić.

Otóż pomijam opis innych świątyń i uroczystości w Rzymie i prze­
chodzę do powrotu. Po drodze zatrzymuję się we Florencyi. Rano zdążam 
do katedry, jednej z najwspanialszych świątyń na świecie. Na jednym z bo­
cznych portalów postać Najświętszej Panny -— S. Maria del fiore, dłuta Gio- 
yani Pisano. Na lewym ręku Dieciątko, w prawym kwiat, od którego po­
chodzi i nazwa Florencyi i z którego zawiązała się jej historya, pełna sła­
wy, pełna wielkich ludzi. Na wierzchu olbrzymia kopuła; obok katedry 
baptisterium ze znakornitemi drzwiami ze śpiżu i dzwonnica, Campanile. 
o której kiedyś Karol V  powiedział, iż żałuje, że niema na nią pochwy,
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aby to cudo sztuki uchronić od wrogich żywiołów. Dzwonnica stoi osobno, 
a tworzy piękną całość z katedrą. Nic dziwnego, gdyż Włochy są krajem 
śpiewnej melodyi i wiążącego kontrapunktu. Przed nami arcydzieło sztuki. 
„W  tych ogromnych potęgach,11 pisał niegdyś nasz wielki estetyk Józef Kre- 
mer, „ucichły głuche potęgi przyrody Jak niegdyś w pierwszym świata 
poranku, Bóg dotknął się palcem Adama, a iskra błyskawiczna, niby grom, 
wstrząsnęła duszą jego, tak z Bożego dopuszczenia człowiek— geniusz dot­
knął sie tych głazów, a iskra niebiańska obudziła, ocuciła to głazy mar­
twe, a one stały się jakby żywem ciałem, w którem mieszka dusza Floren- 
cyi w którem żyją uczucia i wesela i pociechy wszystkich jej późniejszych 
pokoleń. Ztąd też, kto tędy przejdzie, a ma oczy i serce, co nio głuche 
na to, co zacne i wielkie, stanie tutaj ze czcią i cicliem uwielbieniem, duch 
zaś jogo tern wzniosłem dziełem sam się wzniesie, uszlachetni i uwolni się 
choć na chwilę od powszednich słabostek swoich.11

Zwiedzam następnie: kościół św. Annuncyaty z freskami Andrea del 
Sarto, kościół św. Krzyża —  S. Proce, w którem niedawno odnaleziono fre­
ski Giotto, gotycką świątynie św. Trójcy — "S. Trinita, kościoły: S. Maria 
Novella, założony w roku 1278, S. Maria del Carmino i nakoniec za mia­
stem starą bazylikę S. Miniato al Monte— na wysokiej górze: tu ołtarz pod 
baldachimem, jak w Weronie u św. Zenona. Z wysokości zaś wola głos: 
„Benedictus qui venit in nornine Domini.11 Mszy śpiewanej z organem, jak 
włosi mówią (Con musica), nigdzie nie zastaje; wypadały wtedy dnie po­
wszednie.

Opuszczając Fłorencyę, nie wynoszę jeszcze ostatnich wrażeń z W łoch. 
Przez Weronę i Ala wjeżdżam do Austryi. Zatrzymuję się w Salcburgu, 
Chociaż jest to niemieckie, jednakże przypomina bardzo Włochy. Nic dziwnego: 
budowali je kiedyś włoscy architekci. To miejsce urodzenia Mocarta Na Ge- 
Ireidestgasse .17? 7 zwiedzam dom i pokój, gdzie się urodził (w r. 1750) Wielki 
Mistrz; obecnie urządzono tu muzeum Mocarta; na placu Mocarta jego 
statua ze śpiżu. Katedra, zbudowana w latach 1614— 1028 przez Santino 
Goiari przypomina bazylikę św. Piotra w Rzymie tylko bez kolumnady. 
Piękny jest bardzo kościół przy klasztorze Franciszkanów z XIII wieku. 
Po drugiej stronie rzeki Zalcacli— góra Kapuzinenberg (050 metr. wysok.), 
na której znajduje się klasztor Kapucyński, skąd odkrywają się przecudne 
widoki; tam również mieści oię domek Mocarta, przeniesiony tu z Wiednia 
w roku 1877. W tym domku wielki kompozytor przed 110 laty (w roku 
1791) ukończył swą operę „F le t  Z a c z a r o w a n y Z przykrością się opusz­
cza Salcburg, jedno z najpiękniejszych miast niemieckich. Tu tak błogo: 
i natura i sztuka na każdym kroku mówią o Bogu, na każdym kroku po­
dnoszą duszę do Nieba. Niezmiernie żałuję, iż mi nie udało sie słyszeć śpiewu 
i w ogóle muzyki kościelnej wr mieście ojczystem Mocarta.

Z Salcburga zdążam do Wiednia. Tu zatrzymuję się na krótko, tylko 
na dzień jeden. Udało ini się jednak wysłuchać mszy śpiewanej w katedrze 
św. Szczepana— Stephanskirclio. Na bocznym chórze śpiewa kilku chłopców 
mszę unisonową, nic nie opuszczając. Zresztą w śpiewie, naturalnie łaciń­
skim, dopomaga lud. Katedra św. Szczepana— gotyk z domieszką kilku czę­
ści w romańskim stylu, które tu pozostały, jako ślady dawnego kościoła 
z XII wieku. Sama budowa nowej świątyni trwała od 1300 do 1510 roku, 
wieża skończona w 1433 roku; gmach zaczęto odnawiać gruntownie od 1852 
roku. Wszędzie—ślady rozmaitych gustów i czasów. Wnętrze ponure. 
Zwiedzam następnie kościół św. Piotra z malowidłami Kupelwiesera i in­
nych, kościół OO. Kapucynów, w którym spoczywają ciała Maryi Teresy, 
Franciszka I, Józefa II, Maryi Ludwiki — żony Napoleona II, arcyksięc.ia
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Rudolfa, jego nieszczęśliwej matki i innych osób koronowanych. Piękny bar­
dzo i bogaiy jest niedawno zbudowany gotycki kościół Sotio-Kirche z dwo­
ma wieżami, położony śród zieleni drzew... Nieszporów słucham w miłym 
kościółku tuż obok gmachu poczty. Śród zabytków oglądam mszał słowiań­
ski drukowany w Poczajowie dar Maryi Teresy. Opuszczając Wiedeń, wspo­
minam, że w tym właśnie czasie odbywają się tam kursa organistowskie 
pod kierownictwem ks. Haberla, dyrektora' szkoły Ratysbońskiej, który tu 
zawsze zdąża po zakończeniu roku szkolnego u siebie.

Rano w niedzielę 2 Sierpnia jestem już w Krakowie. O śpiewach w ko­
ściele Maryackim i na Wawelu pisałem przed 3 laty wr Śpiewie. W  tym 
roku byłem znowu na sumie !w kościele Panny Maryi. Śpiewał chór męski 
mszę 4-ro głosową pod kierownictwem pana Ochmańskiego. Wykonania bar­
dzo starannie, znać pracę i umiejętny kierunek. Szkoda tylko, że zmienne 
części pominięto zupełnie, jak gdyby wcale nie istniały, łub jak gdyby ko­
ściół nasz pozwalał zmieniać i naruszać swoje przepisy. Nie, kościół mylić 
się nie może, jego rozporządzenia są święte... A czem się powodują ci, któ­
rzy chcą działać po swojemu, zrozumieć trudno! Tego, co piszę, nie stosu­
ję  bynajmniej do pana Ochmańskiego. Przeciwnie, należy się mu wielkie 
uznanie, gdyż i tak cudu dokonał przy braku środków materyatnycli i wo- 
brc innych trudności, z jakiemi walczyć musi. Gdym po nabożeństwie po­
szedł złożyć wizytę panu Ochmańskiemu, zastałem go przy próbie: tylko 
w niedziele, zaraz po sumie, może zebrać śpiewaków u siebie; innego czasu 
nie mają. i), n.

W sprawie odpowiedzi mszalnych. Każdy dyrygent chóru kościelnego 
pojmujący swoje stanowisko stara się o dobre odśpiewywanie odpowiedzi, 
które są rzeczą ważną, oznaczającą łączność moralną śpiewaków' w odpra­
wianym nabożeństwie z kapłanem *). Przykre robi wrażenie chór, który 
choć wykonywa śpiewy dobrzo i starannie podczas Mszy św\, na śpiew 
kapłana „Dominus vobiscum,“  „per omnia saecula saeculorum“  etc. od­
powiedzieć nie chce. Kapłan odwraca się do ludu, wita go tak pięknem 
pozdrowieniem „Pan z w'ami,“  a śpiewacy, którzy przecie zastępują cały 
lud na nabożeństwie zebrany, na ow'0  pozdrowienie nie raczą odpowie­
dzieć, jakby one ich nie dotyczyły. Przykrzejsze jeszcze robi wrażenie or­
ganista, który zamiast odpowiedzieć celebransowi „Amen,“  ,.Kt cum Spi- 
ritu tuo“  etc. śpiewem z towarzyszeniem organu, gra wtedy coś, co nie 
ma związku z odpowiedzią. Tak postępują organiści, którzy o muzyce kościel­
nej w ogóle a liturgicznej w szczególności należytego pojęcia nie maja; tacy 
panowie do tego stopnia lekceważą swój obowiązek, że nawet tonu, w7 któ­
rym celebrans śpiewa, nie raczą się trzymać, a przeto nietylko, że rażą 
ucho słuchacza, ale nadto utrudniają śpiew kapłanowi i często meczą go 
bezlitośnie.

Jest to oznaką lenistwa i lekceważenia służby Bożej ze strony orga­
nisty, jeśli właściwych melodyj do odśpiewywania odpowńedzi sobie nieprzy- 
swoił, a ze strony dyrygenta jest także oznaką lekceważenia albo nie zro­
zumienia obowiązków swoich i śpiewaków, jeśli chór jego odpowiedzi nie

*) W  Teol. Mor. Aertuys a czytamy: „ . . .  in Missa Solemni Celebrans 
cum Miuistris et Choro unum totum componunt." (W e Mszy uroczystej Cele­
brans z ministrami (t. j .  usługującymi przy Mszy) i Chórem jedną całość sta­
nowią.) Tom II str. 93 u. 15G.
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urnie piawidłowo odśpiewywać. Wtedy gdy Celebrans śpiewa np. Dominus 
vobiscum lub gay recytuje oracyę, którą, ma zakończyć zwykłemi słowy 
,,Per Dominum Jesum Cłiristuin etc,“  uważać mają pilnie wszyscy— to jest 
i organista i dyrygent i chórzyści, aby ładnie i jednozgodnie odpowie­
dzieć „E t cum Spiritu tuo“ i „Amen“ . Jakto pięknie i imponująco wyglą­
da gdy cały chór jednozgodnie, jak  jeden maź odpowie przed Ewangelią: 
„Ei cum Spirnu tuo“  porem: „Gloria Tibi Domine“  albo też przy rozpoczę­
ciu prefacyi „Habemus ad Dominum, Dignum et justum est,“  widać wtedy, że 
ci śpiewacy modlą się razetn z kapłanem, w'spółcelebrują z nim. Odpowie­
dziami swojemi dodają niekiedy chórzyści kapłanowi większej chęci do 
śpiewu, pomagają mu do pokorniejszego odprawiania nabożeństwa. Przed 
trzema laty w uroczystość św. Józefa (19 Marca) przejeżdżając przez W ar­
szawo, odprawiałem śpiewaną Msze św. w kościele Św. Antoniego na ul. 
Senatorskiej. Uczniowie organistowscy z Tow. Muzycznego, aby w ten dzień 
uczcić ściętego Patrona całego Kościoła katolickiego, wykonali podczas tej 
mojej Mszy śpiewy liturgiczne. Śpiewali mszę Singenbergera „in  lion. S. Sta- 
nislai“ —  Czułem się zmęczonym kilkodniową podróżą, więc zdawało się, że 
trudno mi będzie Mszę św. odśpiewać. Gdy jednak chói zyści poczęli dobrze 
śpiewy wykonywać, gdy na moje „Domiiius vobiscum“ etc. odpowiadać po­
częli, tak mię usposobili, że zapomniałem o zmęczeniu, nabrałem sił tak, 
że ostatnie uroczysto „Ite Mi ssą est“  z całą swobodą z wysokiego E s  od­
śpiewałem, na co w innym razie bym się nie zdobył.

Miłe i dIngo pamiętne będą dla mnie czasy, gdy pized dwoma łaty 
liczna dziatwa w Przasnyszu odpowiadata mi z clióru podczas nabożeństwa.. 
Długo nie zapomnę tego wrażenia, jakiego doznaliśmy przed pięciu laty 
we W łocławskiej katedrze w uroczystość św. Józefa. \Vtedy mieliśmy spo­
sobność podziwiać piękność całych śpiewów wogóle, a w szczególności odpo­
wiedzi. Dyakon ostatnie Tta Missa est wziął bardzo wysoko (z F), zdawa­
ło się, że nie dociągnie do końca, gdyż sio męczył, chór, w którym wtedy 
podobno 70 osób występowało, naprawił niekorzystne wrażenie, bo z całą 
swobodą, siłą i wspaniałością odpowiedział „Deo gratias.“  Podobnie świe­
tnie wykonywano odpoiviedzi podczas Mszy św. i nieszporów.

We Wrześniu tegoż roku i w Listopadzie słyszałem śpiewy w Katedrze 
Płockiej. Pierwszy raz w chórze śpiewali klerycy (w Czwartek na Mszy 
,,Cibavit“ ). drugi raz w niedzielę śpiewał chór amatorski m ęski;— klerycy 
w ów Czwartek odśpiewywali odpowiedzi, chórzyści świeccy ich nie odśpie­
wywali, tylko klerycy obecni na nabożeństwie w presbiteryum. W  pier­
wszym razie odpowiedzi wypadły jako tako, w drugim niedobrze. I  inaczej 
być nie może, bo klerycy na nabożeństwie śpiewrem nie są zajęci ani prze­
jęci, gdyż jeden z nich mówi różaniec, inny czyta z książki, inny znów za­
jęty jest rozmyślaniem i t. d. Do śpiewu choćby najprostszej rzoczy trzeba 
uwagi, skupienia i zamiłowania. Kiedy w Płocku już tyle zrobiono, że na 
chórze wykonywają się śpiewry liturgiczne porządnie podług przepisów koś­
cielnych, to niech też i odpowiedzi nie będą zaniedbywane, ale pięknie jak 
być powinno, wykonywane; i to nio przez kleryków w chórze kanonicznym, 
ale przez śpiewaków na chórze muzycznym.

U nas jest podwójny sposób śpiewania odpowiedzi: nasz polski i rzym­
ski: którego się trzymać? Otóż według mnie najlepiej trzymać się sposobu 
rzymskiego, bo jest on łatwiejszy, piękniejszy i zgodny z wolą Stolicy Apo­
stolskiej. Dopókąd u nas kiedyś były oddzielne mszały do odprawiania Mszy 
św., to i mogły być tolerowane śpiewy podług tych mszałów ułożone, ale 
gdy dziś przyjęte i nakazane są tylko mszały rzymskie, gdy podług nich 
kapłani śpiewają „pater noster, prefacye,11 to dlaczego modlitwy, lekcye, ewan-
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gelie i odpowiedzi nie śpiewać pedtug ksiąg rzymskich? Jest zresztą dekret 
synodów polskich śpiew podczas Mszy św. a więc i odpowiedzi podtug ksiąg 
rzymskich nakazujący „Eadem s. Synodus ad tollendam varictatem in ora- 
tiouibas et cantu ecclesiasłico. Missalia et Breviaria Rom. ex auctoritate Ss. 
Conciiii Tridcntini conscripta, atque edita, in usum provinciae istius recepit, 
universum cantum eedesiastscnm conformari praacepit.“  (Celem nsunięcia 
niezgody w modlitwach i w7 śpiewie kościelnym, synod przyjął mszały 
i brewiarze rzymskie, napisane i wydane z rozporządzenia konc. Try­
denckiego i w prowincyi swej zaprowadził i żąda, by cały śpiew kościelny 
z niin się zgadzał.) (Const synod. Gncsn. C. XXII).

Niektórzy dyrygenci nie mogą nabrać przekonania do odpowiedzi rzym­
skich, nazywając je  monotonnemi. Są one nie monotonne, gdy je  dobrze 
wykonamy. Cóż może być monotonniejszego jak śpiew oracyi lub Iekcyi, 
a jakże one są piękne i jakże znakomicie odpowiadają tekstowi. Nie zda­
rzyło mi się spotkać kapłana, któryby ten monotonny śpiew dobrze wyko­
nał; a to dla te&o, żo aby go dobrze wykonać, trzeba specyalnych studyów, za­
miłowania i zrozumienia. Tak samo rzadko który chór odpowiedzi dobrze 
wykona, ula tego że organista, który chórem kieruje, niepojiniije należycie, 
na czem połega dobre wykonanie. Główna i ogólna jest wada, że w odpo­
wiedzi „Ameu“  i „Et cum Spiritu tuo“  ostatnią sylabę akcentują: A-men, 
Et cum Spiritu tu-ó, a powinno być A men, Et cum Spiritu tu-o. Gloria 
Tibi Dómine nie: Domine, Dco gratias, nie grati-as. Trzeba więc akcento­
waną sylabę wymówić z naciskiem, a ostatnią wypowiedzieć słabiej, chociażby 
miała dłuższą neumę. A zatem:

 gg J-g —  s 1— s 1— •— a   j - --------------------e ) — w— tś  H 

A - inen. Et cum Spi-ri- t u - t u  - o. G ló -r i  - a Ti - bi

n r w *  i ' ' n  i
frt*'i ^ d? *  <5- I

i \{ \) -  j1 1

Dó - mi - ne.

Ktoś mi zrobił zarzut, że w „Amen,“  trzeba ostatnią sylabę akcento­
wać, bo to wyraz hebrajski, a żydzi mówili: Amen... Jak żydzi akcentowa­
li, nie wiem, ałe słyszałem bardzo piękny z wielką obsadą chór żydowski 
w jednej z synagog odeskicli, który właśnie „AmerS akcentował i odśpiewy­
wał (na głosy) tak, jak ma graduał rzymski, to jest:

-  —   _
\-----o — - o -------

A  -  men.

Niektórzy znów aby ostatniej sylaby nie przedłużać, gwałtownie jej trwanie 
skrócają, a tym sposobem śpiew ucinają, co brzydko wygląda. Inni pier­
wszą sylabę przedłużają w odpowiedzi Et cum Spiritu tuo, Habemus ad D. 
Sed libera nos, ten sam błąd powszechnie robią w śpiewie psalmów i przy 
recytowaniu.

Przy tworzeniu nowego chóru kościelnego trzeba koniecznie mieć na 
względzie odpowiedzi i dopótąd nie wystąpić ze śpiewem, dopókąd odpowie­
dzi nie będą wystudyowane. Lepiej wykonywać odpowiedzi unisono, niż na
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kilka głosów; unisono odśpiewane równo i zasadniczo, zwłaszcza przez chór 
liczny, przyjemne rcbią na słuchaczu wrażenie. Jak w każdym śpiewie ko­
ścielnym, tak i w odpowiedziach starać się trzeba o namaszczenie religijne, 
o pobożne ale bez afektacyi ich głosem oddanie.

K s. W . Bugajczyk.

Zmiana Probostwa. Dnia 9 Stycznia Redaktor pisma naszego otrzymał 
inue probostwo Serock. Ponieważ w Serocku na miejscu jest poczta, dla tego 
upraszamy wszystkie listy osobiste i redakcyjne, kierować do Serocka. W y­
starczy adres: Ks. Kowalski w Serocku, gub. Warszawskiej.

Z dniem dzisiejszym rozpoczynam dział Śpiewu, który z powodu nawa­
łu pracy na czas pewien przerwać musiałem. Sprawozdania o artykułach, 
zawartych w rozmaitych pismach, poświęconych sprawom śpiewu i muzyki 
naszego kościoła, jakkolwiek bardzo krótkie i pobieżne, mogą w każdym ra­
zie dać pewne pojęcie o ruchu, jaki na tym polu panuje.

Cerkveni Glasbenik (pismo słoweńskie, wychodzące w Lublanie pod 
redakcyą Jana Gniezdy z dodatkami muzycznymi, redagowanymi przez A. 
Foerstera), JWs 9, 10 i 11: O zwiększeniu płacy organistom —  Fr. Bernika. 
Zamieszczony na czele artykułu epigraf— ,-Primum vivere, dein philoso- 
phari (najpierw żyć, a potem filozofować)'1 uwydatnia dobitnie cel artykułu. 
Proponowane są stowarzyszenia organistów (artykuł nie skończony). Or­
gan w czasach starożytnych. F. K. Mowa o organie hydraulicznym u .Rzy­
mian. Sprawa śpiewu w seminaryum Lublańskiem. Autor (Fr. K.), mówiąc
0 ulepszeniach, przypomina dekret pryw. soboru w Rawennie: „Curent Epi- 
scopi, ut in seminariis scholam (wykłady) cantus (gregoriani) omnes clerici 
tempestiye freąuentent, nec ex facili ad sacros ordines admittant, quos, nul- 
la excusante iegitima causa, eam neglexisse vel non satis praefecisse compe- 
rirent". Niemcy o polskim ludowym śpiewie w kościele— streszczenie artykułu 
C. B., zamieszczonego w Wrocławskiej „Cecylii" (o ty ni artykule podamy 
osobne sprawozdanie w jednym z następnych numerów ,.Śpiewu). —  Kiedy 
zaczęto drukować nuty ruchomymi czcionkami? I. Mantuaui: W  roku 1481. 
Każdy numer uzupełniają korespondeneye, sprawozdania muzyczne, recenzye

1 dodatki muzyczne (z wyjątkiem ostatniego numeru). Te dodatki są zawsze 
bardzo piękne, słoweńskie melodye za serce porywają. Z ostatnich wyróż­
niają się: „Novomaśniku (nowowyświęconemu)" na 4 glosy męzkie K. Ber- 
vara i „Sladko ime Marije (Słodkie imię M arya)"— Laharmara.

Musica Sacra (wychodzi w Medyolanie pod kierownictwem ks. kano­
nika A. Nasani i redakcyą ks. P. Borroni), ,M 11: Odpowiedzi św. Kongre- 
'jacyi obrządków w sprawne Śpiewu Kościelnego (ciąg dalszy, początek w „K? 18 
Artykuł wielkiej wagi obejmuje wszystkie dekrety św. Kongr. Ob., tyczące 
się kościołów włoskich, zaczynając od roku 1605. Stowarzyszenie organi­
stów, D. A. N. Sprawozdania. Recenzye: tu w'yróżnionem jest nowe dzie­
ło księdza J. Pagella— „Ecce Sacerdos Magnus", na sopran, tenor i bas.
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Ks. Pagella tylko co ukończył szkołę Ratysbońską, jakkolwiek już poprze­
dnio studyował muzykę kościelną. Talent to nie pospolity. Poznałem go 
latem w Ratysbonie; znawcy wyrokują mu świetną przyszłość. Dalej w tym że 
numerze marny ciekawe sprawozdanie o stanie muzyki kościelnej w Rzymie, 
Dodatek muzyczny zawiera: Dalszy ciąg nieszporów (falso bordone), komp. 
Ciro Grassi *), Salve Regina (na cztery głosy) Pr. Gallisay i na organ: Mar­
cia Religiosa, Preghieza i Eleuozione— kompozycyi- C. Calegazi. Z innych 
artykułów i kompozycyi, które zamieściła Musica Sacra Medyolańska w osta­
tnich numerach r. z. na uwagę zasługują: O muzyce koso. w Konstantyno­
polu (j\e 9), L. Perosi i Capella' Sykstyńska (JVg 7), Muzyka Kościelna i ivla- 
scani (JV.Vj 5 i 7). Zastosowanie muzyki instrumentalnej do liturgii, Yeri- 
tas mea (na 4 głosy, dodatek do 6j G. Terrabugio, Terribilis est locus 
isLe (na 4 gl., dod. do As 8) G. Rasa i t. d.

tiregorius— Blatt (wych. pod red. ks. W. Sciionena w Dusseldorfie 
u Schwauna), A° 11: Muzylca Kościelna na kongresie archeologicznym iv R zy­
mie.—  Muzyce kościelnej była poświęcona 4 ta sekcya. Wyróżniały się 
referaty przeora 0 0 .  Benedyktynów L. Jaussensa, prezydującego O. Ambr. 
Amelii, przeora opactwa Monte Cassino, założyciela Medyolańskiego pisma 
Musica Sacra, o którem wspomniałem na początku artykułu, —  O. Hug. Ga- 
issera z greckiego kollegium św. Atanazego (o wpływie bizantyjskiej muzy­
ki na chorał), O. de Sauti, S. J., (o naprawie muzyki kościelnej w Rzymie) 
i inno. Nadzwyczaj ciekawem było nabożeństwo pont.yfikalne w katakum­
bach. Oprócz zwykłych lewitów asystowali: dyakon i subuyakon greccy w swo­
ich dalinatykach. Epistoła i ewangielia były odśpiewane po grecku i po ła­
cinie. Kardynał Satolli, czytając z tronu homilją, przypominał, że z tego 
samego miejsca kiedyś św. Grzegorz Wielki mówił homilia, która znajduje 
się w brewiarzu na dzień Świętych Nereusza i Acliilla. Ogromne wrażenie, 
szczególnie na obecnych niekatolików, sprawiło wykonanie mszy „De Beata“  
i „Sanctii tui“  z Commune Martyrum. Offeetorium i Sanctus śpiewali po 
grecku seminarzyści greccy od św. Atanazego. Śród innych artykułów za­
sługuje na uwagę ,.Gloria in excelsis Deo „de Boata“ . W mszale duńskim 
z roku 1540 dla dyecezyi Roskilde w Gloria czytamy następujące słowa, 
zastosowane do N. O.: „Bornine Fili Mariae unigenito, J Ch. Domine D.
agn. Dei, Fil. P. Qui t. p. m., miserere nobis jner precem piinimam tuae ma- 
tris Mariae mrginis. Qui t. p. m. succ. depr. nustr., ul nos tibi placeamus 
jupiter, et sacrosanctae tuae matri Mariae.... Qui sed. ad. dcx. Pat. mis. 
nob. per Mariae snffragiat, rjuac rst mater suae pralis et filia. Quon, tu 
sol. sanci.. Maria sola mater imntptu— tu sol. Dom.; M aria sola Domina 
— tu soi. alt. pater Maria/ et filins. Jesu Chr., cum. s. Sp. in gl. D. P. 
Amen.— Dzwony. Opowiedziane rozmaite wypadki zastosowania kościelnych 
dzwonów. Tu czytamy także, iż w Rosyi jakoby istnieje prawo, iż w cza­
sie śnieżnych zamieci po wsiach dzwony na świątyniach nie powinny mil­
knąć ani w dzień, ani w nocy, aby podróżnych uchronić od zabłądzenia!... 

Taki zwyczaj istnieje w rzeczy samej w stepach. Poprzednie numera 
pisma Gregorius— Blatt zawierają niemało ciekawych artykułów, na prz.: 
Muzyka Kościelna na wystawie Paryzkiej w (Js&iNb 8 i 9) znaczenie Kr. In­
stytutu muz. kościelnej dla muzyki katolickiej (A1? 9), ltwestya organistów 
(w pięciu numerach), L. Herosi i Sykstyńska Kapella (A» 6), Angielski wy­
nalazek w budowie organów (A1? 2) i t. d.

*) Organisty u Św. Antoniego w Padwie.

—gs-.+ ft5--
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K u r e s p o n d e u c y e

Z W arty gub. Kaliskiej.

W  Jl|° 10 Sp. Kośe. artykuł w korespondcncyaeh pod anonimem: „Bez­
stronny z W arty“ jest w wielu miejscach niedokładnym i zbyt jednostronnym 
i dla tego wymaga następującego sprostowania: Pisze Bezstr. z Warty, że or­
ganista Niestojok z poklasztornego kościoła jest skończonym nieukiem i taKiemu 
to nieskończonemu organiście ja  powierzyłem utworzyć chór kościelny. Prawda, 
poleciłem p, N. założyć chór i nie zaraz, jak  pisze Bezstr. po przybyciu swum 
do Warty, lecz dopiero w 4 miesiące, przekonawszy się dobrze, iż p. N. zna 
nuty i ma pojecie o prowadzeniu chóru śpiewackiego. Sprowadziłem wiec naj­
łatwiejsze kompozycye jako to: Arusfelsera, Missa saecunda, Loiinera, Missa pri­
ma bez organu, później z organom bardzo łatwą mszę Singouborgera, in lion. s. 
Aloysi i nieszpory de Beata tegoż autora także nietrudne.

Dalej zamieszcza Bezstr. w swym artykule o tern, iż p. N wpadł na 
koncept i, aby dokazać, że jest skończonym organistą i potrafi zrobić to, do cze­
go inni przez mozolną pracę dochodzą, odmówił kilkunastu śpiewaków z chóru 
p. Tylińskiego organisty parafialnego. To jest kłamstwem, bo nie ze swego kon­
ceptu, ule z mego polecenia p. N. wybrał 10 osób z byłego już chóru farnego, 
który podówczas rozchwiał się zupełnie, jak utrzymywał ks. proboszcz, z braku 
odpowiednich funduszów. Uczyniłem ten wybór prawnie, bo z wiedzą p. T. 
oraz ks. Wikarego dyrygenta b. chóru, co doszło i do wiadomości miejscowego 
ks. proboszcza. W ybór ten nastręczył mi sio z 2 powodów naprzód, iż z po­
czątku u osób interesowanych nikt nic był temu przeciwny, a powtóro, iż pa­
nu N. jako mniej uzdolnionemu organiście łatwiej i prędzej szła praca z w y­
ćwiczonymi już śpiewakami. Gdy w kilka tygodni po tym wyborze chór ener­
gicznie zabrał się do pracy, w panu T. obudziła się chęć wskrzeszenia dawne­
go chóru; zwołano vuęc pozostałych dąwfiych śpiewaków, przybrano świeże siły. 
tak, iż całość stanowi, zdaje mi się, aż (JO osób. Z wielką wiec pociechą dla 
wszystkich p. T. zabrał się nanowo do mozolnej pracy, a i fundusze jakoś się 
znaleźć musiały. Lecz czy p. T. 60-ma śpiewakami się zadowolnił? Gdzietam! 
Choć sam Bezstr. nie uważa za szkodę, że część śpiewaków przeszła do kla­
sztoru, to jednak p. T. znieść tego nie może i biorąc w rachubę jedynie mało 
miasteczkowe plotki odmawia do fary najlepszą altówkę, p. M. D., o której Bezstr. 
wspomina, później śpiewaka-basa K. T., a niedawno temu najlepszą soprankę 
p. J., pan zaś N. organista z klasztoru, ratując swej sytuacyi także w sposób 
zły, odciąga z chóru farnego śpiewaka-basa.

Prawdę więc powiedział Bezstr. że p. N., a ja  dodam, i p. T. zeszli 
z drogi prawej na manowce ze zgorszeniem dla śpiewaków i całej parafii. W i­
dząc, iż na wielkie złe się zanosi, wymogłem na Dyrygencie umowo, na 
mocy której żadnemu śpiewakowi nie wolno jest przechodzić samowolnie z je ­
dnego chóru do drugiego. Umowy tego jaknajpilnioj przestrzegałem i w obro­
nie danego słowa pozbyłem się orkiestry miejskiej, która miała schronienie w 
klasztorze, z tej jedynie racyi, że 2 śpiewaków z fary do siebie zagarnęła.

A teraz cokolwiek o śpiewach w obydwóch kościołach.
WT kościele farnym przy pracy p. T., a szczególniej b. dyrygenta ks. 

wikarego, który przed miesiącem przeniósł się na probostwo, śpiew, acz powoli, 
ale kwitnie i rozwija się. W  każde święto i niedzielę słychać Msze Hallera 
dobrze i płynnie śpiewaną; Jaspersa nieźle wykonywana, nieszpory ki>ku kom­
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pozytorów, nie pomne przez kogo zebrane, in falsib. także dobrze wychodzą. 
Wzięto się i do trudniejszych rzeczy jaką jest Msza Siugenbergera in hon. An- 
gelorum Cust. na 4 g ł„  której wykonanie dotąd wiele jeszcze pozostawia do ży­
czenia. Mszy zaś Moiitora i nieszporów Groissa od dosyć dawna śpiewać za­
przestano. Nim powiem słów kilka o śpiewie klasztornym zaznaczyć musze, że 
bezstronnego nieorganisty (jest tylko ich dwóch: 11 fary i w poblasztornym ko­
ściele), któryby miał dobre pojęcie o kontrapunkcie, takcie, regestrowaniu for­
te etc. w W arcie napewno nie ma, sąd więc jego o śpiewach w klasztorze ja ­
ko zapożyczony od kompetentnego organisty p. T. za bezstronny uważać nie 
można. Proszę i to osądzić, czy godzi się Bezstronnemu, jeżeli jest katolikiem, 
przybytek Najśw. Boga nazywać domem waryatów dla tego tylko, że mu się 
śpiew kościelny nie podobał? Prawda, że śpiew w poklasztornym kościele wiele 
stracił na swojej dobroci, skoro mu odjęto najlepsze siły, lecz pomimo tego 
wszystkiego chaosu i krzyku, jak pisze Bezstr., nie słyszałem w swym ko­
ściele, gdyż dzięki Bogu do tyła obdarzony jestem słuchem muzycznym, iż 
krzyk od śpiewu odróżnić potrafię. Za jednostronne przedstawienie rzeczy nie 
będę się odpłacał wyrazami ostrymi, jakich używa „bezstronny" bo to niego­
dne ust kapłana. Dodam to tylko, iż życzeniem mojem jest aby panowie or­
ganiści w Warcie, chcąc uniknąć gorszych następstw, podali sobie wzajemnie 
dłoń braterską, wzajemnie się wspierali, pomni na słowa Bezstronnego: Concor­
dia res paryae crescunt discordia maximae dilabuntur. K s. A ■ Ł.

^ O G Ł O S Z E N I A .  ^

1901 r. M ELO M AN  mrok
MIESIĘCZNIK NUTOWY, 

poświęcony nowościom muzycznym swojskich i zagranicznych kompozy­
torów na fortepian.

„ ł v £ e l o m a n “  rozpowszechnia ty lk o  ładne i wartościowe utwory rozmaitego 
stopnia trudności, opalcowane, nadające się do zastosowania w ce lach  peda gog iczn ych  
i do g r y  salonowej.

Daje rocznie około 200 stronnic nut dużego formatu.
Ka treść numeru składa się:  4 — 5 utworów na fortepian i jeden  do śpiewu luh 

na skrzypce.
K ażd y  utwór drukuje się w oddzielnej okładce.
Cena utworów sk ładających  zeszyt  wyniesie  w handlu księgarskim rb. 1.50, zaś 

w prenumeracie ty lko  42 kop.
Warunki prenumeraty w Warszawie rocznie 5 rh , półrocznie 2 rb. 50 kop., kwar­

talnie I rb. 25 k. Z przesyłką pocztową rocY iic  6 rb., półrocznie 3 rh. kwartalnie 1,50 k.
l w i a  k ry  a i A d m ln is tracya :  Warszawa, Krakowskie-Przedmieście 6i
Prenumeratę przy jm ują  także wszystkie  księgarnie.
Agentura dla G a l i c j i  u St. Sokołowskiego we L wowie, Pasaż Hausmana !).

WYDANE ZOSTAŁY I SĄ DO NABYCIA 
w Redakcyi naszej i we wszystkich księgarniach:Preces Jussu Papae Leonis XIII

In Omnibus Orbis Ecclesiih post Privata Missaa Celebrationem Flexis Genibus Recifandae, 
z dodaniem A k tó w  U w ie lb ie n ia

„ B O Z I E  IB -Ą -ID Ź  B Ł O G O S Ł A W I O I T T -
z nutami do śpiewu i grania na organach.

Cena tablicy oprawionej na tekturę i  pojakierowanej kop. 1 5  netto.
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wydane zostały i są do nabycia w Redakeyi i we wszystkich księgarniach następujące rzeczii
D r. Moncog: Odpowiedź na Lourdes Zoli, w tłomaczeniu pol- 

skiem. Cena kop. 30.
—  Odpowiedź na Rzym Zoli, W  tłomaczeniu polskiem. Cena 

kop. 40
Ks. kan. Fr. Walczyński: Msza ku czci św. Jana Chrzciciela

na trzy równe głosy bez organu. Cena part. kop. 40.
Ks. kan. L. Moczyński: Msza ku czci Niepokalanego Poczę­

cia N. M. P. na dwa równe głosy z organem. Cena part. 
kop. 40.

Ks. dr. Teofil Kowalski: Msza ku czci św Rodziny: Jezusa,
Maryi i Józefa na jeden głos z organem. Cena part. kop. 
40, głos po kop. 10.

—  Godzinki o Niepokalanem Poczęciu N.M. P. Cena kop. 30.
—  Odpowiedzi do Mszy Świętej Z dołączeniem „Asperges me“ 

i „V idi aquam“ . Cena kop. 30.
—  Pieśń św. Wojciecha ,,Boga Rodzica” z nutami Cena 5 

kop., 10 fen., 10 cent.
—  Motety z okazyi sześćdziesięcioletniego Jubileuszu Kapłań­

stwa Jego świątobliwości Ojca Świętego Leona X III , Papie­
ża, zawierają: Oremus pro Pontifice nostro Leone —  Tu es 
Petrus na chór męski i mieszany —  Ad Multos Annos —  
O Roma. Cena kop, 45.

—  Różaniec ku czci Najśw. Maryi Panny, podług molodyi po­
wszechnie używanej, Cena egz. brosz. 1,50 k., kart. 1,65 k.

—  Pieśń ŚW . Wojciecha „Boga Roodzica” na jeden głos z or­
ganem i na cztery głosy mieszane. Cena kop. 50.

-  Śpiewy na Wielki Tydzień. Dział 1, zawiera: G hrislus J a-
clu s eśl, na cztery głosy męzkie, Ps. M isere re  na 4 gł. 
inęzkio. fa n g ę  lingua  i Popalę mens na trzy równe głosy. 
Cena kop. 50.

Mieczysław Surzyński. Msza ku czci św. Wojciecha. Na 
cztery głosy mieszane z organem. Cena kop. 75,

Ks. Kazimierz Słonecki. Zasady kształcenia głosu i nauki, 
śpiewu. Cena kop. 15.
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ŻYWOTY ŚWIĘTYCH PAŃSKICH
n a  w s z y s t k i e  d n i  r o k u ,

z dodaniem do Nażdugo pożytku duchownego i właściwej m odlitwy, tudzież
NA WSZYSTKIE UROCZYSTOŚCI I ŚWIĘTA.

K R Ó T K I E  NAUKI .
„Żywoty Świętych" w y c h o d z ić  będą p ocząw szy  ud dnia 10 -grudnia r. h. w 20-tu 

t y g o d n io w y  cli zeszytach, z wizerunkami Świętych w formacie  dużej S-ki po cenie kop. 
10 za zeszyt .

Kto cdrazu opłaci w Warszawie ruh. 1 kop. S0, a z prowincyi nadeszle rb. 2 
kop. 40 otrzyma całe dzieło.

Za p rzesy łkę  pocztową dopłaca się do zeszytu kop. 4 .— Na żądanie w y s y ła  się za 
zalii Zoniem.

Skład główny w Towarzystwie Akcyjnem Odlewni Czcionek 
i Drukarni S. Orgelbranda Synów, Krakowskie-Przcdmieście 61; 
Nabywać można wo wszystkich księgarniach.

£

Rzymsko-Katolickiego Kościoła
od [loczątku ery chrześcijańskiej aż po nasze czasy uważany: a) jako śpiew 
gregoryański (liturgiczny), b) polifonuwy, c) ludowy. Upracował i wydal 
nakładem własnym 1900 r. Józef Sierosławski. Na składzie w Warszawie 
w Księgarni W -go Gebethnera i Wolfa. Cena w Austryi 4 Korony 50 hal.

Z  powodu niiucykcrńezenia niszy Jen czci. św, Wojciecha, M. Surzi/ńskir- 
c/o, nic mogliśmy je j rozesłać w czasie właściwym. Mszę tę obecnie przesy­
łamy czytelniJeom naszym.

Adres do Redaktora: SEROCK, gub. W arszawskiej.
Prenumerata na miejscu■, iv Płocku, wynosi rb. 3. Z  przesyłką zaś 'pocztową 
to Królestwie, Cesarstwie i zagranicą rb. 4. W  przyjęciu prenumeraty pośre­

dniczą loszystkie księgarnie w kraju i zagrania 
Adres Administracyi: Księgarnia Wudzyńskiego, W arszawa, Krak. Przedm. 41.

Ogłoszenia wszelkie przyjmuje Redakcya „ŚPIEWU KOŚCIELNEGO" 
Księgarnie i Biura Ogłoszeń.

Cena ogłoszeń za wiersz petitowy kop. 20.

Treść. I l is to ry a  m uzyk i  kościelnej. —  Literatura i k r y ty k a .  —  Przew odnik  w wyborze  
dziel  m uzyki  kościelnej .  —  Rozmaitości. —  K o r e s p o n d e n c je .  —  Ogłoszenia. —  Spis rzi -

c z y  za rok 1900.

Redaktor i Wyjawi a ks. dr. Teofil Kowalski.
^03B. Ileimyporo. Rapinaua 9 JHiutapn 1901 r. Druk K. M iccznikow skiego  w Płocku.


